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Stanowisko przewodniczącego po­
piera prok. Missuna. Sąd zezwala 
oskarżonemu mówić w swych wyja 
śi leniach o ogólnym pojęciu Fundu­
szu Dyspozycyjneg», nie zezwala na­
tomiast mówić c Funduszu Dyspo 
zycy(nym Mrn. Spraw W ewnętrz- 
nych.

F ui m iliona na B .B . 
z kErtelu drażdżowego
Kontynuując swoje wyjaśnienia 

os. Studnicki stwierdza, że znana 
jest sprawa 500.000 zi., które dal 
Kartel drożdżowy na cele BBWR. 
P. Studnicki dodaje przy tym, że 
jeśli „góra" bierze pieniądze na cele 
społeczne to tkwi w tym wielkie nie­
bezpieczeństwo, a „duły" odnoszą 
często wrażenie, że pieniądze te idą 
na cele prywatne.

P. Starzyński, który nie *,dał zgza- 
tr.inu na swym stanowisku w Min. 
Skarbu, został dyktatorem stołeczne­
go samorządu, mimo, że poorzednio 
„ie przejawiał żadnego zrozumienia 
jego potrzeb. Na doi, ud tego p. Stud 
nicki przytacza fakt, że za czasów 
wiceministra Starzyńskiego odebra­
no samorządom prawo egzekucji sze 
rcgu podatków i w tym czasie rów­
nież samorząd stolicy bezskutecznie 
domagał się swych należności od 
Skarbu Państwa.

Niewiadome koniu
Mówiąc o kartelu drozdżowym i 

jego monopolistycznym stanowisku 
p. Studnicki przytacza następują­
cy wyjątek z książki lemenbauma 
pt. „Struktura gospodarcza PoisKi": 
„Najważniejszym i najistotniejszym 
-OJOwiązan.em syndykatu drożażow 
niczego Dyio wpłacanie corocznie o- 
kreślonej sumy na pewne niewiado­
me Konto. Tą sprawą zajmowała się 
Najwyższa Izba Kontroli, aie wyniki 
nie zostały podane do wiadomości 
publicznej".

F. Studnicki omawia sprawę dru­
karni „Czasu", która została uzna­
na za niebezpieczną i zamknięta po 
ukazaniu się w tym piśmie krytycz­
nego artykułu o gospodarce finan­
sowej stolicy. Opowiada on również 
w jaki sposób powstaia myśl napi- 
.Sania broszury i jakie trudności na­
potykał przy jej wyarunowaniu.

4.00 lud ci usuniętych 

z magistratu
P. Studnicki podtrzymuje swój 

zarzut, że prezydent Starzyński ła­
mie cnaraiuery, organizuje wywiad i 
chce mieć nie współpracowników, a 
zauszników. Na dowód tego przyta­
cza, że za czasów p. Starzyńskiego u- 
sunięto z zarządu miejskiego 4.0u0 
ludzi, kosztem wzrostu emerytur z 
8 do 20 mil. zł. Przechodząc do spra­
wy elektrowni p. StudnicKi twierdzi, 
że idea pozwu przeciwko francuskie­
mu towarzystwu została przez p. 
Starzyńskiego wykoszlawiona.

Pojedynek prokuratora 

z obroną
Prok. Missuna pyta p. Studnickiego, 

kiedy nupocząi zbieianle niacriaiow 
do ornszury, kiedy zainteresował się 
osobą p. Starzyńskiego i kiedy rozpo­
czął druk broszury. Osk. studnicki 
wyjaśnia, że zbieranie materiału do 
broszury rozpoczął w lutym b. r„ na 
pisał ją w pierwszych dniach czerwca 
i oduai do druku około 10 czerwca.

Prok. Missuna przedstawia sądowi 
dokument, stwierdzający, ze w dniu 
6 listopada br. przeciwko p. Stadnic­
kiemu zostało wszczęte duenudzenie z 
art. 127 k. k. o obrazę sądu. Docho­
dzenie to pozostaje w związku z tymi 
ustępami broszury, które udawadnia- 
ją, że wyrok w sprawie Przewłockie­
go nie posiada autorytetu moralnego. 
Prokurator stawia wniosek o dołącze­
nie tego zaświadczenia do akt spra­
wy, jaic również o przesianie Proku­
raturze odpisu wyjaśnień p. Studnic­
kiego w tej części, kto'a dotyczy 3. 
Robalewskiego i prok. Sieroszewskie­

go .
Przeciwko temu wnioskowi wypo 

wiada się adw. Szumański który 
stwierdza, że broszura p. Stadnickie­
go wyszła* w początku czerwca b. r. 
Jest rzeczą charakterystyczna -  mó­
wi obrońca — że wiadze prokurator­
skie czekały aż parę miesięcy i rozpo­
częły dochodzenie dopiero na oare dni 
przed rozprawą. Czyżby p. prokurator 
szukał wzmocnienia stanowiska swe­
go w ten sposób? Sądzę, że 
tego nie potrzebuje. Obrońca wno 
s: również, aby poszczególne ustępy 
z wyjaśnień p. Studnickiego, w któ­
rych prokurator widzi cechy przęstęp 
siwa, były zreasumowane w końcu 
procesu i przedłożone sadowi z odpo­
wiednim wnioskiem, Wskazywanie

poszczególnych ustępów wyjsśnien p. 
Studnickiego mogłoby wytworzyć na 
tej sali taką atmosferę, jaka panowa­
ła na procesie Przewłockiego.

Oorzureme wniosku 
prokuratora

Adw. Skoczy liski i prok. Missuiu o 
ponują przeciwko wnioskom obror.y, 
przy czym proku-ator kategorycznie 
zastrzega się przeciwko aluzjom, za­
wartym w stówach obrony i stwier­
dza. że znane mu są dwa wypadki, iż 
do złożeniu akt oskarżenia prokuratu­
ra prowadziła dochodzenie,

Dyskusję w tej sprawie zamyka 
adw. Szumański stwierdzeniem, że po­
pełnienie dwóch błędów nie sankcjo­
nuje ts zeciego.

Po naradzie Sąd ogłasza decyzję^ 
mocą Której postanowił nie przyjąć 
złożonego przez prokuratora zaświad 
czema o v.rszczęciu pochodzenia prze­
ciwno p. Studnicklemu z art. 127 k. k. 
Sąd postanowił równoczi śnie przesłać 
Prokuraturze oispis wyjaśnień p. Sta­
dnickiego, aotyczących s. Robalew- 
skiego i prok. Sieroszewskiego.

Wyznania 
ewóngielicko- 

reformewahego
Za zg„dą stron sąd przystąpił do 

przesłuchania p . Starzyńskiego w 
charalrterze ś wianka. Na życzenie 
adw. Szumańskiego świadek zostai 
.aprzysiężony. Pod ijąc swe persona­

lia p. Starzyński mówi, że liczy sobie 
44 lata i jest wyznania ewangielickc 
reformowanego.

P. Starzyński w swoich zeznaniach 
odpowiada kolejne, na poszczególne 
zarzuty p. Stadnickiego, a następnie 
omawia swoją działalność przed woj­
ną wymieniając odznaczenia jakie 
otrzymał. P. Starzyński przyznaje, że 
był członkiem kip prezesem kilku 
Rad Nadzorczych i tłomaczy, że za 
siadał w nich z polecenia swoich 
. dadi. Dodaje przy tym, że jego ko 
leczy zasiadali w więsszej ni; on ilo­
ści rad nadzorczych.

Oryginalne poglądy 
p. StarzyńSKiego

na irne-esy Monopolu Spirytusowego 
i * wrócił uwagę tts możliwość obi 
żenia cen drożdży, bwiadek Starzyń­
ski twierdzi, że nic miał do czynienia 
* funduszami na cele BWR, nic dzi­
wi się jednak, że ten tub inny przemy 
słowtec dawał na cele politycznej in­
stytucji, którą popierał. P. Starzyński 
twierdzi, że jako komisaryczny pre­
zydent stolicy rozpoczął prace, zmie­
rzające do Uoialenia należności zarzą­
du miejskiego od skarbu państwa. 
Mówi on daiej, że przy pracach tyci. 
,pędził osobiście kilkadziesiąt nocy i 
w wyniku kilkumiesięcznej usilnej 
pracy doprowadził do ustalenia tych 
należności.

Oskarżyciel publiiztty 
w  rtiezgotizit: 
z piywatnym

Na pytanie adw. Szumańskiego 
świadek zeznaje, że sam podpisywał 
skargę przeciwko p. StudniuJe.nu.

Adw, Szumański: —  Czy świadek 
przyjmuje walkę na wszysiaich odciti 
kach broszury?

Sw. Stóizyński: —  Tak, przyjmuję.
Adw. Szumański: — Podczas pio- 

cesu P.cewłockiego mjr. Leski zeznał, 
że świadek miał we wrześniu 1931 r. 
na swoim koncie w Banku Polskim 
milion złotych. Czy odpowiada to 
prawdzie?

Prok. Missuna stawia wniosek o 
nieptiszcztme żadnycn pytań, które 
wykraczają poza ramy autu osKarze- 
nia I składa odpis wyromi skazujące­
go maj. Leskiego.

Adw. Szumański oponuje przeery 
wnioskowi prokuiatora, stwierdzając, 
że nim nastąpiła ocipowledź w tej 
sprawie, prokurator sk)3da już odpis 
wyroku. Skoro p. Starzyński nie ncliy 
lii się od odpowiedz;, łs prokurato. 
niesłusznie go saiwuje — mówił adw. 
Szumański. Może byłoby to wygod­
niejsze di- prokuratora, ale nie jest to 
niewątpliwie wygodne dla p. Starzyń­
skiego.

Na tle ttgo wniosku prok. Missuny 
pi_ycnoazi do dłuższej i ostrej pole­
miki między proKuratorem ł >eIno- 
-tocnikami p. Starzyńskiego * jednej 
strony, a Obroną p. Starzyńskiego 
z _nigiej.

Po naradzie sąd ogłosił decyzję, w 
!;tórej w zasadniczej Kwestii zakresu,

który podłtg? rozplatania, wypo- | ją się najrozmaitsze płotki. Daw- 
wieaziai się za -graniczeniem pytań' niej była moda na plotkę że ktoś
do aktu oskarżenia, natomiast zdecy 
dowa dopuścić pytanie sdw. Szu­
mańskiego.

Co posiada 
p. Starzyński

św . Starzyński stwierdza, że 
istotnie treski złożył takie zegnanie, 
lecz został skazany za zniesławienie, 
świadek zeznaje, dalej, że nie posia­
dał miliona złotych na koncie w Ban 
ku Polskim. Obecnie posieli konto 
P. K. O., konto w B. G. K. i ksią­
żeczkę oszczędnościową P. K. O.

Na pytanie adw. Szumańskiego 
świadek stwierazi. że łącznie pobory 
jego wynoszą około 2.000 zl.

Adw. Szumański: Czy świadek
u osiada merucnomosci?

Św. Starzyński: Posiadam dom
w Mokotowie i piać o ooszarze 4.600 
metrów kwadratowych.

Aów. Szumański: Czy jest te dom, 
czy pałac?

Św. Starzyński: Jest to dom, ktć 
ry Kosztował mnie okwo 80.000 zł. 
Podobne r.tuny poziat obok mnie 
szereg innych urzędników.

tam „obłowił się". Dzisiaj, jak zezna 
je prof. Bartel, jest w modzie plot­
ka. że ten, czy ów jes’ masonem, 
albo ż/do-komunistą. Na pytanie 
obrony proi. Bartel zeznaje, że po­
szczególni urzędnicy Prezydium Ra­
dy Ministrów mieli swoje reoorty. 
P. Starzyński miał resort Minister 
stwa Skarbu.

Oskarżony Studnicki: Czy więc p. 
Starzyński był niejako „carskim 
okiem" pana premiera?

Proi, Bartel: A car to niby ja? 
Nie, takiej roli pan Sarzyński nie 
spełniał. Ja miałem system pracy 
kanclerski i dlatego tak? rola była 
niemożliwa. Tylko niech panowie te­
go mego powiedzenia źle nie inter­
pretują, bo znów pojawi się pogło­
ska: „Bartel jako kanclerz'*.

Nie Starzynj.xl 
a Graży ski

Na pytanie oskarżonego Studnie-

P. Bartel zeznaje
Pc zeznaniach p. Starzyńskiego 

przed pulpitem dla świadków staje 
b. premier prof. Kazimierz Baitei 
V? personaliach podaje, że jest pr< 
fesorem zwyczajnym Politechniki 
lwowskiej, ma 55 lat.

Zeznaje on, że po objęciu stanowi­
ska premiera przeorganizował biuro 
Prezydium Rady Minintrów na wzór 
*rancuski. Wówczas to został zaan- j 
gazowany przez podsekretarza stanc 
Prezydium Rady Ministrów p. Grzy- | 
bowskiego — p. Starzyński, który i 
jak zeznaje prof. Bartel, praco w a. z j 
pasją ku całkowitemu zadowoleniu 
premiera.

Trok. Missuna Czym pan profe­
sor tłumaczy ilość wrogów, którą 
ma p. Starzyński-?

Prof. Bartel: A  czym pan proku 
rator tłumaczy, że ja mam tyiu wro­
gów?

Kanclerski system 
prof. Bartla

W  damzym ciąga swych zeznań 
prof, Bartel mówi, że stale pojawia-

kiego dlaczego podczas rozmowy z 
nim we Lwowie wydał ujemną opi­
nię o p. Starzyńskim, prof. Bartel 
wyjaśnia, że p. Studnicki pomylił 
się, gdyż istotnie wydawał on ujem­
ną opinię, lecz nie o p. Starzyńskim, 
lecz o p. Grażyńskim. Prof. Bartel 
zaznaje daiej, że zrn. wszystkie pub­
likacje p. StuanicKiego. uważa go 
za ideowca i człowieka kryształowe­
go pot* każdym względem.

Na pytanie obrony, czy mianował 
by p. Starzyńskiego dyreKtorem De­
partamentu, prof. Bartel zeznaje, że 
nie można dostać aypiomu, czy pa­
tentu na stanowisko ministra, lub 
ayrektora departamentu. Gdyby 
miał dokonań tej nominacji, zapytał 
by p. Starzyńskiego przede wszyst­
kim czy tej funkcji podejmie się i 
czy jej podoła. Prof. Bartel zeznaje 
równitż, że minister Czechowicz ska­
rżył mu się czasem na etatystyczne 
poglądy p. Starzyńskiego

Świadek Oska? Meysztowicz nic no­
wego do sprawy nie wnosi.

Zeznania o. prezydenta 
Słomińskiego

świadek inż. Zyg-.nunt Siemiński, b. 
prezydent stolicy, został zaprzysłężo 

, ny na wniosek pełnomocnika p. Sta­
rzyńskiego — adw. Skoczyńskiego.

pai
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Instytut Wyższe! kultur- Ks tolickfe!
Jego Eminencja Ks. Kardynał 

Kakow-sk* powołał do tycia ,.In 
styiut Wyższej Kultury Religij­
nej", któ<ry będzie poważnym 
czynnikiem do pogłębienia uświa­
domienia religijnego i wzmożenia 
•życia katolickiego

Dekret erekcyjny „Instytutu" 
rozpoczyna się od słów:

„N a większą chwalę Bożą, dla 
dobra i rozkwitu świętego Kościo 
ła katolickiego w  Polsce i na po­
żytek zbawienny dusz, opierając 
się na art. 5 Statutu • Regulami­
nu Achidiecezjalnego Instytutu 
Akcji Katolickiej w  Warszawie, 
postanowiliśmy powołać do życia 
przy Archidiecezjalnym Instytu­
cie Akcji Katolickiej

instytut Wyższej 
Kultury Religijnej

Z systematycznymi prelekcjami 
czyli wykładami wiedzy religijnej 
dla inteligencji i niniejszym de­
kretem erygujemy „lnstytur Wyż­
szej Kultury Religijnej" jako 
osobę prawną kościelną w myśl 
kan. 100 § 1 Kodeksu Prawa Ka­
nonicznego i art. I i XYT Konkor­
datu."

Inteligencja świecka, mimc go­

dnych uznania i pochwały zabie­
gów jednostek i grup społecznych 
około zdobywania i uzupełniania 
swej wiedzy re'igijnej, musi pod 
,ąć —  mówi dekret —  wiele jesz­
cze wysiłków w zakresie swego wy 
kształcenia religijnego, by uczy­
nić je pełnym i systematycznym. 
Doba bowiem obecna, w szczegól­
niejszy sposób wymaga od inteli­
gencji katolickiej gruntownej 
wiedzy religijnej.

Niedostateczny poziom 
w, rdzy  religijne]

Ojciec św Pius XI, powołując 
do życia Akcję Katolicką, zwraca 
się do :n+eligencji z gorącym we­
zwaniem, aby nie szczędziła sta­
rań celem pogłębienia 3wej wie­
dzy religijnej i tym samym przo. 
do wała innym warstwom społecz­
nym nie tylko cnotą i tiobryir ży­
ciem, ale także gruntowną znajo­
mością zasad wiary Chrystuso­
wej | nauki Kościoła Katolickie­
go w  dziedzinach religijnej, mo­
ralnej, wychów aczej, społecznej, 
ekonomicznej itp., jak również w 
dziedzinie Akcji Katolickiej.

Zgodnie przeto z życzeniem Sto 
Lcy Apostolskiej, „Instytut Wyż-
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Apostolskiej, utworzono ,Jn- 
stytat Wyższej Kultury Religij­
nej". J

Progrsm 3-letn ch Fursów
Kurs wykładów w  „Instytucie 

Wyższej Kultury Religijnej" 
trwać będzie przez trzy lata. W y­
kłady odbywać się będą wieczo­
rem dwa razy w tygodniu po dwie 
godziny.

Program Kursu obejmuje na­
stępujące dziedziny nauki kato­
lickiej : '

zasady filozofii chrześcijań­
skiej, ,

teologię dogmatyczną i moralną, 
historię religii, j
Pismo św. Nowego i Starego 

Testamentu,  ̂
historię Kościoła, 
liturgię Kościoła, 
prawo kanoniczne, 
socjologię katolicką.
A kcję  Katolicką.

Słuchacze
W poczet słuchaczów Kursu 

przyjmowana będzie inteligencja 
z wykształceniem średnim lub 
równorzędnym. Słuchacze dzielić 
się będą na trzy kategorie. Do 
pierwszej należeć będą słuchacze 
zwyczajni, którzy zobowiążą się 
do staiego uczęszczania na wy­
kłady. Po ukończeniu trzechlet­
niego Kursu i po złożeniu końco­
wych egzaminów z poszczegól­
nych przedmiotów naukowych

otrzymają świadectwa, upoważ­
niające ich do zajmowania kiero­
wniczych stanowisk w  Akcji Ka­
tolickiej.

Do drugiej zaliczac aię będą 
słuchacze nadzwyczajni, którzy z 
rożnych względów nie będą mogli 
stale bywać na wykładach, zgo­
dzą się jednak na przerabianie 
materiału Kursu według wska­
zań Instytutu. Słuchacze ci w  pe­
wnych określonych p^zez Insty­
tut warunkach mogą także otrzy­
mać świadectwa.

Trzecią kategorię uczestników 
w charakterze „wolnych słucha­
czy" stanowić będą osoby, które 
pragną przestudiować poszczegól 
ne dziedziny wiedzy religijnej.

Apel do inteligencji
Intedgoncja katolicka, a zwlasz 

cza młodzież akademicka, winna 
licznie zapisać się do „Instytutu 
Wyższej Kultury Religijnej".

Organizatorzy wyrażają prze­
konanie, że inteligencja katolic­
ka, w  zrozumieniu doniosłości i 
konieczności tej akcji licznie za­
pisze się w szeregi słuchaczy „In ­
stytutu Wyższej Kultury Religij­
nej" i w ten sposób przyczyni się 
do spotęgowania wpływu myśli 
katolickiej w « wszystkich dzie­
dzinach życia i kultury Narodu 
Polskiego, na większą chwalę Bo­
żą, dla dobra Kościoła i Najjaś­
niejszej Rzeczypospolitej Pol­
skiej.

Adw. Woźniakowski: Ilu ludzi pił* 
cowaio w biurze prasowym magistra* 
tu za pana czasów?

św.: Dwu ludzi — Jarosławski i 
Nowakowski.

Adw. Woźniakowski: Jakłe mieli
zadanie?

Św.: Utrzymywanie kontaktów *
prasą, ułatwianie informacji, zbieranie 
wycinków.

Świadek wyjaśnia następnie na py­
tanie adw. Woźniakowskiego, sprawę 
uchwały magistratu, zakazującą W 
wywiadach prasowych ch/ałenia 
działalności prezydenta, czy też po­
szczególnych wiceprezydentów.

Adw. Woźniakowski: Czy rzeźnia 
była przedsięoiorstwem docnodowym?

Św.: Tak, dochodowym.
Adw. Woźniakowski; Kto był dy­

rektorem rzeźni?
Sw.: Pan Paweł Szenborg.
Adw. Woźniakowski: Czy pył 

z niego zadowolony?
Sw.: Tak, całkowicie.
W tmlszym ciągu na pytania obro 

n; świadek zeznał, że całkowicie za 
duwołonj by1 z dyrektora Szpaków 
s.oe'0, Herbsm, komendanta st at 
,Jr >kopa I naczelnego radcy prawne™ 
Gadomskiego. Podczas urzędowani; 
-yrektora Szpakowskiego wiudze woj 
sitowe parokrotnie przeprowadzał? 
kontroię w jego wydzia:e. Wynik 
tych rewizyj każdorazowo były po 
chlebne dła dyr. SzpakowsKiego.

Adw. Woźniakowski: W janł spo 
sob za czasów pan;, były obsadzam 
stanowiska kierownicze w maeistra 
cie? a

Św.: Drogą konkursów.
Adw. Woźniakowski: Czy panu kie 

dykołviek przyszło na myśl zasuspen 
dować orzeczenie komisji dyscypU 
narnej. r

Sw.: Nie.

S o r z e c z ^ o ^ r l  

w zeznaniach 
p. Starzyńskiego 

i Stomirtskteg-3
Na iiyituile nrzewodniczącego śwła

:k wyjaśnia, że nie uważał się za u 
powazmonego ao tego z mocy pa:wf 
jących zwyczajów.
•świadek zeznaje 0alej, że za rz* 

sów ,egt m zę-juw am a „bliczoyo do 
w-inie n neżność pniny m. st. War 
szawy od skarbu państwa. Należnośt 
ta wyno iija 22 mil zl Natomias ,ka, 
tK-wi państwa należało się or magi 
'trału 7 mil zł. Obliczenie to doko 
nane byłu tak dokładnie, że Rad? 
."“iska wstawiła tę sumę do bużetu

To zeznanie świedka Słomińskłegc 
wywołaio duże wrażenie, gdyż po­
przeć nio p. Starzyński, badany jak< 
świadek, zeznał pod pizysięgą ie do­
piero d/'ęKi jego usilnej pracy doko­
nano usiaiema cyfrowego należność' 
gminy od ska-bu państwa.

Konta bankowe 
p. Stariyńskiego

Św, Maurycy 'aroszyńskl b. gene­
ralny referent budżetu i członek tym­
czasowej Rady Miejskiej, wyjaśnia 
ie ustąpił z tego stanowiska i powo- 
-u rożnie zapatrywań na kierunek po­
lityki miejskiej, między nim, a komł 
sa ‘ycznym zarządem stolicy, świa 
dek uważał że ze względu na struK 
turę społeczną Warszawy należah 
położyć więKszy nacisk na zagadnie 
nia społeczne.

Po zeznaniach świadka Jaroszyń­
skiego. prokurator Missuna stawi* 
wniosek o zażądanie z Banki* poi- 
skiego siwierazenia, czy p. Starzyń 
ski posiadał k.ea.koiwieł na konch 
w Banku Polskim milion złotych.

Obrona C/skarżonego Studnickieg* 
wnosi o zażądanie od Związku Bai 
ków w Polsce stwierdzenia, cz> o 
S*arzyński posiada konta w jakimuol 
wiek z Banków w Polsce i jakie *tt 
my znajdują się na tych kontach 
craz oświadczenia Komisji Dewiz**' 
wej, czy p. Starzyński przekazy 
jakiekolwiek sumy do banków zagra­
nicznych.

Np tle teeo wniosku dochodzi i* 
ostrej scysji między prok- Missuną ' 
sbrońca.ni p. Studnick.ego —  z drt- 
giej-

Sąd po naradzie wydał postanowię- 
me zażądania od Banku Polsk:ego 73‘ 
ś-v:adczema, czy p Starzyński posi3' 
dai tam kiedykolwiek, na jakimkol­
wiek koncie znaczniejsze sumy Pie‘ 
niężne, natomiast odrzucił wniosek 
obrony, zwrócenia się do zwittfk3 
bnrków i Komisji Dewizowej, 
wniosek pełnomocników p. Starzy3, 
skiego, sad postanowił dołączyć 3 
akt wyrok, skazniący p. Leskiego. .

Po wydamu tego postanowień'3' 
sąc. przerwał rozprawę do wtofk3 
godz. 9.30.
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